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CO TO  J E S T  3 Y C  O B Y W A T E L E M ?
Obywatelstwo rozwija się poi wpływem 

kultury dążącej świadomie i umiejętnie do opa­
nowania pierwotnych, egoistycznych popędów 
człowieka,, do podporządkowania spraw osobis­
tych sprawom publicznym, do wyrobienia in­
stynktów społecznych i altruizmu.

Kultura opywatelska oddziaływać usiłuje na 
cełą istotę człowieka, na wszystkie iego posz­
czególne władze, przenika je, przetwarza, kształ­

tuje wedie idealnego typu, w dążeniu do coraz 
doskonalszych, pełniejszych form zbiorowego 
życia. Kulturą tą przepoić należy1 zarówno umysł, 
jak uczucie i wolę — obudzić świadomość oby­
watelską, a jednacześnia żywą, serdeczną miłość 
dla sprawy publicznej, zdolność ponoszenia dia 
niej nawet największych ofiar, podejmowania' 
największych wysiłków.

Śvyiadomość obywatelska budzi się na pod­
łożu odpowiedniego wyksz:ałcenia umysłu. Oby- 
vfatel wiedzieć musi o właściwościach, bogac­
twach i pięknie ziemi ojczystej, przenikniętej 
na wskroś i przetworzonej trudem długiego sze­
regu praojców — znać musi ich dzieje, zarów­
no w aniach chwały, jak klęski, ich czyny, wal­
ki, radości i bóle — twórczość materyalną i du­
chową, której pomniki otaczają nas zewsząd, 
mówią o wysiłkach pokoleń które odeszły, zos­
tawiając nam spuściznę, byśmy ją znowu kie­
dyś, pomnożoną naszą pracą, przekazali potom­
kom. Wiedza o ziemi i narodzie, o przeszłości 
1 współczesności podawana być winna w s z ys t­
kim, w szczuplejszym lub szerszym zakresie. 
Na niej to buduje się i rozwija o b y w a te l­
s tw o  św iad om e, oparte o cały zasób po­
jęć i wyobrażeń, o całe bogactwo ofiarnego 
trudu, któremu zawdzięczamy to czem je teś- 
my dzisiaj, zarówno jak wskazania dróg, po ja­
kich iść nam należy w przyszłości. Aie świado­
mość sama nie wystarcza — dziadz ny myśli 
zimne są, martwe, jałowe, o ile ich nie opro­
mienia uczucie. Można znać ziemią swoją i na­
ród, a nie poczuwać się do żadnych wobec 
nich obowiązków,, patrzyć obo,ętnie na walki 
i cierpienia społeczne, żyć w ciasnem kole oso­
bistych tylko spraw i zabiegów. Świadomość 
obywatelska uzupełniona być musi przez ooy-
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wa tu lsk ie  uczucie, o ile stać się ma siłą 
twórczą, żywotną, żród.em i sprężyną o b yw a ­
te ls k ic h  czynów . Musi sprawa publiczna 
wywoływać w obywatelu owo żywe tchnienie, 
owo przyspieszone tętno serca, co pobudza i po­
rusza całą istctę, wydobywa i potęguje jej ener- 
gję, w imię najwyższego dobra, określanego 
mianem R zeczp lta .

Kultura umysłowa tylko łącznie z kulturą 
serca i woli przysparza Ojczyźnie dobrych oby­
wateli. Aby kształcić umysł, wystarczy wiedza 
polityczno-społeczna — aby kształcić serce i wo­
lą trzeba samemu głęboko czuć, trzeba przy­
kładem własnym na każdym kroku’ stwierdzać 
podawane rady i nauki.

- Dla dobrego ooywatela całe społeczeństwo 
jest jakoby własna jego rozszerzoną rodziną, 
całe państwo własnym, rozszerzonym domem. 
Czuje Sią on o d p o w ie d z ia ln ym  za wszyst­
ko co się w kraju dzieje, działa s o lid a rn ie , 
łącznie z innymi, w obronie bezpieczeństwa, 
dobrej sławy i pomyślności ogółu. Dobry oby­
watel, jakiejcolw ek ma p-zekonanie i do jakie­
gokolwiek należy stronnictwa, ragodzić usiłuje 
zbyt ostre walki partyjne, rn̂  zawsze na wzg ę- 
dzie w sp ó ln e  z a d a n i a, j akie spetnić winno 
państwo, mimo ścierających się w niem antago­
nizmów poszczególnych grup społecznych... Wis 
on, że życie zbiorowe to nader złożone zjawis­
ko, w któram zwalczają się wzajemnie, różno­
rodne siły, interesy i namiętności — wie ile 
mądrości i serca potrzeba, by kierować losami 
narodów — to też działać usi.uje kojąco, do 
pracown.KÓw swoich odnosi się z tolerancją, 
boleje nad ich błędami i zaślepieniem, boć 
szkodzą one sprawie publicznej, szkodzą umiło­
wanej i po nad wszystkie małostki ludzkie po­
stawionej Rzeczpospolitej...

Pojęcie oDywateistwa, nieznane despotycz­
nym państwom W'schodu, po raz pi rrwszy 
w histor.i pojawia sią w starożytnej Grecji i wią­
że się odtąd z republikańską formą rządu, powołu­
jącą ogół do udziału w sprawach publicznych. 
Szkoły greckie przyaolowywały młodzież do 
pełnienia obowiązków obywatelskich, rozwijały 
miłość ojczyzny, k u lt państw a. Grecja poło­

żyła podwaliny wiedzy politycznej1), wydał 
cały zastęp opywateii, których życie jes; dot|® 
szczytnym wzorem cnoty i służby publiczne r

Poczucie obywatelstwa, zatracone w ś'eank" 
wieczu i w okresie absolutyzmu rr,onarch.Ci">?' 
go odżyło z nową siłą na schyłku XVIli-?0 
stulecia, w poczynającym się okresie walk rewo' 
lucyjnych i wolnościowych. Czasy najnowsze* 
wprowadzające na widownie masy ludowe, ja^j 
ważny czynnik dziejowy, :wydobyły ze społe* 
czeństwa i wydobywają zeń dotąd nieprzebran* 
zasoby obywatelskiej energji, która tylko w atn^' 
sferze wolności może się w pełni przejawiać.

My, Polacy, mamy w dziejach naszej Rzecz' 
pospolitej, mamy w naszej literaturze połitycZ' 
nej i w szkolnictwie komisji edukacyjnej wiek 
kie i piękne tradycje obywatelskie — im ,z 
wdzięczamy siłę przetrwania długich, bolesnyc* 
dni niewoli i nędzy. Do własnych tych wzo~ó* 
sięgnąć trzeba, ty wydobyć z nich nauki i wsk’  ̂
zówki dia dnia dzisiejszego. Do nień zwróci* 
się winno współczesne poko'enie, powołane d£ 
służby publicznej w idroszonej ojczyźnie. Służb* 
ta wzywa nas — /wszyscy pełnić ją musimy**} 
Chwili niema do stracenia, bo zewsząd czyhaj* 
niebezpieczeństwa, któ ym czoło stawić należy*** 
Czyhają zewnętrzni wregowie na bogactwa na* 
szej ziemi i na duszę naszego ludu—spizymie* 
rzeńzem ich wewnątrz jest bierność nasza* 
egoizm jednostek i stronnictw, brak dostatecz* 
nego zrozumienia i odczucia sprawy publiczne 
Aby państwo nasze ostać się mogło, rozwija  ̂
we właściwym sobie kierunku i jak ongiś z* 
Jagiellonów wypromieniować ze siebie siłę przy' 
ciągającą ku nam inne narody na wspólną doi* 
dziejową, na to nie wystarczy skarb naizasob' 
nie szy i najbitniejsze armje na otwartych gra* 
nicach — na to trzeba s ił m ora lnych , 
cych z serc miljonów dobrych obywateli... Je “” 
nem z ważniejszych zadań Ckiwif-i b.eżącej je5 
pobudzanie, kształcenie, rozwijanie sił owV'; 
dla bytu, chwały i pomyślności Rzeczpospolit a

') Sokrates, Plato. Arystoteles.
*) Arystydes, Pc.ryklts, Epamlnondas, Demost®' 

nes i t. d.

A. LANGE.

PSYCHOLOGJA DUSZY POLSKIEJ". (Ciąg dalszy).
Celem p. K. jest wykazać odrębność, 

samoistnodć i jedyność tej organizacji, która 
się nazywała Polską; wytłumaczyć jej nietylko 
oryginalność, ale i wyższość nad innemi naroda­
mi; zaznaczyć że jej upadek właśnie ma źródło w tej 
wyższości; i nakoniec stwierdzić wielkie i niezmie­
rzone mo liwości jutra, iaKie stoją przed Polską.

Wszystko to jest bezwarunkowo konieczne 
i należy europejczykom rzeczy te wyjaśnić, pod­
kreślając wszystko to. co w na odzie polskim 
i jego psychice stanowi pekią odrębność 
i w danym rażie inicjatywę, lub mówiąc języ­
kiem Tarde’a „odkrycie" — wzór do naślado­
wania. Zaznaczam to dla tego, że autor, zdaje 
się, chce przemawiać do Europy. Jego for­
mułki algebraiczne, jeqo rysunki schematowe, 
jego tablice o zbyt jaskrawych przeciwieństwach 
nie wyjaśrtiają tej sprawy' należycie.

Oczywiście bowiem, jeżeli psychologja duszy 
polskiej — jest psychologją (wyolbrzymioną) 
p. Kochanowskiego, to inaczej ułoży psycho­
logię Niemców—Muller, a ps/chologję Rosjan— 
Iwanow itd. I będzie cAery—pięć—dziesięć psy- 
chologji narodów, a w każdej psycholog^ naród 
autora będzie największy i najdoskonalszy, jak 
to i sam p. K. powiada:—My jesteśmy najpier- 
wszym narodem na świacie!

Brzmi to coś, jakby Deutsehland, Dcutsehland 
iiber ailes/

W Ostwald powiedział:—Mówią, że Niemiec 
nie jest człowiekiem. Być może, ale on jest 
więcej niż człowiekiem; on jest Niemcem. •*

Bo to, co p, K. zowie etnopsychologją — 
wszystko to już było.—jak mówi Ben Akiba.

Hindowie wszystkich obcvch nazywali Mleczka 
(Milczki niemcy), Grecy miei! wszystkięn obcych 
za barbarzyńców {bętrburm). Żydzi uważali siebie 
za naród wybrany przez Boga itd.

Francuzi mówili: Gęsta Dei per Frnueos;
Niemcy zapewniali, że Bóg mieszka w Niem­
czech ( Umer Ooft): a Dostojewski twierdzi, że

(J. K. Kochanowski. Polska w świeiłe psychiki 
własnej l obcej!

tylko Rosjanin jest „obszeze-czeloŵ ,Jcm, tak iak 
p. K. dowodzi, że tylko Polak jest „człowiekiem 
wiecznym" par excellence. '

Zupełnie uzasadniona idea, że należy świjffu 
europejskiemu przedstawić w sposób objektywny 
a dodatni zarazem to, coby nazwać można 
esencją duszy Polskiei— u p. J .  K. przybiera 
formę apologji, że nie powiem reklamy — przy 
jednoczesnem potępieniu innych narodowości, 
zwłaszcza sąsiadów.

Tak może i powinien mówić dzienmkarz lub 
agitater, ale nie uczony. Umyślnie tu bierzemy 
psychologją dusz nieprzyjaciół Polski, gdyż tu 
nasz psycholog zdaje egzamin, czy umie stanąć 
ponad aktualnością — i czy prawo na niej 
budować swą teórję. Tembardziej, że autor 
powtarza rożne banalne opinję o Niemcach 
i Moskalach za gazetami i ulicą.

Twierdzi np., że Niemcy są zmechanizowani 
i pozbawieni indywidualności. A, przecież Niemcy 
dali światu dwa największe działy twórczości par 
ezcellence indywidualnej t. j. muzykę i metafi­
zykę: gdyż, poza metafizyką grecką, niema
w Europie innej prócz niemieckiej; a co do 
muzyki, która jest esencją o so b y  ludzkiej, 
je d n o s tk i — to muzvka włoska albo czeska 
jest raczej śpiewaniem niż muzfyką, a Szopen 
cc do faktury—jest uczniem 'Niemców. |

W innem miejscu, autor zestawia słowa 
Krymhildy (2 Ntbelungów), która ma wykonać po­
wszechne w całym świecie pogańskim prawo 
vPiiddł!/t~-oT€iz marzenie panteistyczne bramina, 
który mówi zupełnie o czem innem.

Owszem, możemy znaleść w literaturze in­
dyjskiej utwór, który się schodzi z istotą duszy 
germańskiej: gdyż jest jednocześnie głęboko 
metafizyczny 1 pełny najsurowszego okrucień­
stwa: to Bhagavad~Gita. Jest to iedno z najwyż­
szych objawień, jakie wydała ludzkość: są tam 
poruszone w p zesubtelrej 1 jaK muzyka nie- 
mategalnej djalektyce — wszystkie zagadnienia 
metafizyki i t^ozofji, rhistyki i psychologji. Ale 
ja<ń cel tego Objawien.a?
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fi'Oto Knszna za pomocą przedziwnej s0^
sterji poucza Ardżunę, który s:ę waha, że
ma prawo i obowiązek zabijać swoich braci Sttf 
jecznych oraz bliższych i dalszych krewnych* 

Taką Bhngnrad-tGtą poniekąd była Ela NjsC  
ców ostatnia woina — i to właśnie (ponrj3!  ̂
politykę) winien był zrozumieć baaacz mssterju 
dusz narodowych.
(  Co do Rosjan—to san,o zarzuciłbym  ̂

iowi. Jako Polak—może on i powinien być h 
przyjacielem Rosji; jako etnopsycholog 1* 
Rosja—zarówno jak Niemcy—wyszły z tej ,J 
ny pooite—tak jak np. Polska po r. 1863 
od tego właściwie czasu datuje się czarna ‘er" 
o Polsce na Zachodzie) — i oto p. K. e(i' 
o nich natychm.ast nową, pełną cier.iów 'e*Lj* 
dg: *) nie zdaje się j idnak, aby ta legenda 171 cja' 
się upowszechnić. Gdyż Niemcy, cnoć 
żeni, mają niewątpliwie w swej duszy 
czerpany zapas inicjatywy i zapewne nie j 
kryją w duszy swej niespodziankę. _ #

Co <;aś do Rosjan, to wydaje itii ŝ ’0\d 
Jest to jedyny dziś w Europie naród,  _____
stworzyć owe monstrum, które nazywań”  
njnszem". Eurora może mieć wielu luJ{l 
bitnych, utalentowanych, uczonych, *ale 
mogą wyjść tylko z takiego świata pierwo
jak Rosja. * ’’ r  *

>) Jak aktualność oddzialyw* na t. tv/’, parc1 
chologów, świadczy książka p. Q. de Bona Pl * 
cholngit polibigue, r isana przed wojną, kiedy 
budziły grozą. Jest tom, zdaje sią flkev|na y \ 
autora z pcwnytT profesoiem niemieckim, 9 
ucza p. Le Bona, j jk  to Niemcy swoją etj0 '0Vi 
wiązkowością, techniką, poświeceniem svjel \ itd' L(1' 
rzec? państwa (t. j. owem zmechanizowaniu'
jsedą świat. Le Bon. ziozpaczony rzekoinym,
Francji (skutkiem Jej anarchistycznego indyw^j w 
widzi iuż — jak rherr.cy Francją Dochiomdy rate>lic'' 
swój naród, aby Niemców naśladował. F'
p Le Bon. Widaó stąd. Jak kruche są Pc 
psychologji masowych;

P


